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W y c h o d zi 1 i 15 k a żd e g o  m iesiąca.

„Kto chce być sługą , niech id zie , niech ży je , 
niech sobie pow róz okręci o szyję,
N iech w tasną  wolę na w ieki okiełza,
Pan niedaleko — niech do niego p e łz a !
I  ta m  głaskany, a po iem  w zgardzony, 
N iechaj na progach w ybija  pokłony.
Niech ja k  pies g ło d n y  czołga się bez ko tka

Za pańską nogą, która nim potrąca.
A  m y zo s ta ń m y ! m y w  nieszczęściu razem , 
Albo w ytępią w ro g ó w  tern żelazem ,
Lub za  najśw iętszą  wielkich basów  wolą  
W  grobie się w olni schromm  p rzed  niewolą, 
N a naszej skroni ty lko  z  laurów wieniec, 
Lub bladość trupia  — nie w styd u  rumienie / “ 
M a ra to n , w iersz  5. K O R N E L  U J E J S K I!

Sygn: III 1 Pr. 5/34.
W yciąg z dziennika o g ó ln e g o  pos iedzeń  

Sądu o k ręgow ego  w  Przemyślu z dnia 9. lu ­
tego  1914. Nr. 12.

Sad okręgowy w  Przemyślu jako Trybu­
nał dla spraw  prasowych na posiedzeniu  
niejawnem dnia 9. lutego 1934 r.' po w y ­
słuchaniu Prokuratora okręgow ego ,  na mocy  
§ § .  489 i 493 ust. p. k. z r. Is73  orzekł:

I. Zatwierdza się  zarządzoną i wykonaną  
przez  S ia ro s tw o  pow iatow e  w Przem yślu  
dnia 3 lutego 1934 r. konfiskatę  c za so p i­
sm a „M łody Narodowiee" Nr. 3 z  dn. 1. II. 
1934, z p ow odu  treści: 1) c" y k u łu  zam ie sz ­
czo n eg o  na stronie 1 pt. , Trzech" w ustę ­
pie  od s łó w  „Stw orzono now ą'  do  słow a  
„wyczerpany?". 2) artykuły 2am ieszconego  
na stronie 1 pt. „My Czwarta Brygada* w  
całości. 3) artykułu za m ieszczo n eg o  na stro­
nie 3. pt. „Zapasy Ztota“ w ustęoie  od s łó w  
„w Banku Po lsk im ' do s łó w  „500 ini ljonów'.  
4) artykułu za m ieszczo n eg o  na stronie 3 pt. 
„Polacy 4 Polki" t us tęp ie  rd  s ło w  „Każdy 
z n a s“ do s łó w  „dla Ż y d ó w ' .

II. Zakazuje  się  dalszego rozszerzania  
skonfiskowanej treści po w y ższy ch  artykułów  
a zakaz ten ma być o g ło sz o n y  w przep isa ­
nej formie w najoliższym numerze czaso-  
pism a „Miody N arodow iec '  i Dzienniku u- 
fzęd ow ym .

jH,ł- Cały nakład skonfiskow anego  druku 
ma być zn iszczony .

M ^ araZ^rn Po leca się  Redakcji czasopism a  
„Młody N a r o d o w ie c ' ,  by po myśli § .2 0 .  ust. 
pras. z dn i a  17 . XII. 1362. Nr. 6. Dz. ust. 
pans . aust z  r 1363, treść t ego  o r z e c z e ­
nia — bez p o w o d ó w  _ na pierwszej s tro ­
pie najb liż szego  numeru sw eg o  czasopism a  
bezpłatnie  umtesc.la.

Służba Polsce.
Ludzie u nas dzielą się na dwa ro­

dzaje: jedni chcą Polsce coś aać z sie­
bie, drudzy chcą coś wziąć od Polski. 
Jedni chcą dla Polski pracować bez­
interesownie, drudzy chcą na Polsce 
zarobić

Jak rozróżnić te dwa rodzaje ludzi? 
Bardzo łatwo. Ci, co chcą na Polsce 
zarobić, pchają się na stanowiska,  po ­
sady. zab!egaja o korzyści i koncesje, 
zawsze gotowi do pochlebstw, za 
wszelką cene usiłują przypodobać się 
tym, co chwilowo znaleźli się u góry. 
Dla zysku i dla posady wyrzekają się 
własnego zdania, udają, że rre spostrze­
gają zła, które się wokoło nich szerzy 
zawsze mają na sprzedaż swój honor

POW ODY:
Treść skonfiskowanego artykułu pod I-go  

z a b iera  znam,ona występku z art. 127 k. . 
pod 1. 2 znamiona w ykroczenia  z  art. 18. 
rozp. o wykr, pod 1. 3. znamiona występku  
z art. 170 k. k. zaś  pod 1. 4. znamiona w y­
stępku z  art. 154 k. *.

Protokulanf: Przewodniczący:
Pilaciński wr. P ouw ińsk i wr.

Za z g o d n o ść :  Olech.

i swą uczciwość, byle tylko zdobyć 
karjerę i wygodę.

Drudzy ludzie, którzy dla Polski 
pracują bezinteresownie, nie starają się
0 nic dia siebie osobiśc.e i dlategr też 
nikomu kłaniać się 1 pochlebiać nie 
potrzebują. Rozumieją oni, że państwo 
budować trzeba nie na kłamstwie i 0 - 
błudzie, ale na uczciwości i prawdzie
1 dlatego śmiało wypowiadają swoje 
poglądy, nie bacząc na to, czy się to 
komu spodoba,  czy nie spodoba.

S k o n fisk o w a n o !
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Popielec.
P rzyszed ł Popielec . . . N ieznacznie i cicho 
Szarym  popiołem  posypa ł nam g ło w y  
— Zabaw  szalonych umilkło ju ż  echo,
A  dzw on nas w o la  z  Bogiem  do rozm ow y

Z  pow agą idziem y w  św ią tyń  podw oje
Przed ■ Panem sie korzyć — troski swe składać
— W chodzim y i w  serca i w  dusze sw oje
B y tam przed  krzyżem  siebie samych badać.

K rzyż  rozpiął nad św iatem  ramiona swoje 
B y  ludziom  przyDomnieć o śmierci B oga  
I w skazać, że ty lko  p rze z  trudy, znoje  
D o szczęścia w iecznego prow adzi droga

Ma dusza  s trza łą  sza tana  raniona  
Do Ciebie te ż  pó jdzie  — Chryste na krzyżu. . •
— A ty  nie dozwól, ażeby spragniona  
Upudła . . . źródła  tw o jeg o  w  p o b liżu ! ! !

Ż yw iec 6. II. 1934. W IL H E L M  B A R T Y Z E L .

Może to i lepiej. Bo z pokolenia, 
któremu wszystko w życiu łatwo przy­
chodzi, często wyrastaja ludzie slaDi, 
zniewieściali, niedołężni.

Natomiast  dzisiejsze młode pokole­
nie, hartujące się w walce z przeciwno­
ściami, wyda z siebie niewątpliwie lu­
dzi śmiałych, wytrwałych, dzielnych i 
ofiarnych. Takich właśnie potrzeba 
Polsce w trudnych i niebezpiecznych 
czasach, które nadchodzą.

A kiedy, naturalną rzeczy koleją 
pokolenie to jako młodsze, doczeka się 
chwili, w której weźmie ster w swe 
ręce, wówczas  będzie mogło sobie po­
wiedzieć, że własną wytrwałością i pra­
cą, a nie służalstwem i wyrzeczeniem 
się swoich zasad uzyskało należne mu 
w Polsce stanowisko. I zdobywszy to 
stanowisko, używać go będzie nie dla 
własnych wygód i korzyści, ale dla 
dobra Polski, dla dobra Narodu.

Nie będzie brało z Polski, ale bę 
dzie jej dawało.

JAN REMBIELIŃSKI.

„Kto w  sob i e  s łońce nosi ,  t en zdoła  odrazu 
ws zy s tk i ch  rozgrzać,  kto zaś jes t  płomieniem 
choćby  na jgorę tszym,  ten rozgrzew i tylko  

najbl iższych".
H. SIENKIEWICZ.

Cd n ó ą  c y fr y ?
(O s to p ie  życiowej w  P o ls c e  i zagranicą).

1). Po zliczeniu ogólnej sumy za ­
robków wszystkich obywateli poszcze­
gólnych państw wypada przeciętnie 
na 1. człowieka.

W. Angiji 741 zł. 80 gr., Niemczech 
355 zł. 50 gr., Francji 358 zł. 50 gr., 
Wtoszech 204 zł 80 gr., Czechosłowacji 
194 zł, 90 g r , .. Polsce 99 zł.

Im naród bogatszy im mniejszy 
upadek gospodarczy państwa tern lepiej 
mogą się odżywiać jego obywatele. 
Przypatrzmy się ile spożywa prze­
ciętnie masia obywatel poszczególnych 
państw co roku.

Duńczyk. 12 kilogramów, Holender 
17 kilogramów, Polait. 15 nie (kilo) 
lecz (deka) gramów.

3). Ilością zużytego mydła, mierzy 
się nie stopień kultury i cywilizacji 
danego narodu lecz także jego zasoby 
materjalne. Ile bydła zużywa przeciętnie 
1. człowiek.

W. Niemczech 10. kg., w Angiji

9’b. kg., Frar.cj. 9 kg., Czechosłowacji 
5, Kg., Węgrzech 4 5 kg., Rumunii 3 
kg  Polsce 2 kg

4). Tkanych materjałów na ubrania 
powinniśmy kupować więcej niż mia 
szkańcy innych (np. południowych): 
krajów Europy, bo przecież u nas 
klimat jest stosunkowo dość zimny, a 
tymczasem...  tkanych materjałów ku­
puje rocznie.

Obywatel.  Sianów Zjednoczonych. 
13. kg. Szwajcar 7. kg. Wioch 5 7. kg, 
Belg 11. kg. Niemiec 4'7. kg.... Polak 
2'5. kg. (Dwa i pół kilograma)!1!

5) Wyrobów żelaznych zuzywa 
rocznie. Amerykanin 341. kg. Belg 150 
kg. Francuz 140 kg, Niemiec 9ó Kg, 
Pola!; 50 kg.

6). Nawozy sztuczne są koniecznie 
dla utrzymania należytej wydajności 
ziemi lecz bez nich nie można sobie wy­
obrazić dzisiaj racjonalnej guspudarki 
rolnej Na jeden hektar wysiewa prze­
ciętnie nawozów sztucznych co roku.

Niemiec 279. kg.. Duńczyk 274. kg. 
Polak 50 kg

7). Własność ziemi jest w wielu 
państwach o wiele wyższą niż u nas, 
choć gleba ich jest niższego gatunku 
niż nasza, 1 tak rocznie zbiera z 1 
hektara gruntu płodów roinych.

Belg 239 kg., Holender 232 kg,, 
Duńczyk 525 kg., Niemiec 176 kg., 
Polak 117 kg.!!!

8 ) .  Z a r o b k i  p r a c o w n i k ó w  ( n i e  mó­
wię oczywiście o baronach węglowych 
i dyrektorach przedsiębiorstw p a ń ­
stwowych) są u nas  śmiesznie niskie, 
1 tak płace górników obliczone w mar­
kach niemieckich wynoszą dziennie.

W. Stanach Zjednoczonych Amer 
36 marek 54 fen. w. Angiji 9 marek- 
22 fen., Francji 6 m. 14 fen. Czecho­
słowacji 6 tn. 52 f. w Polsce 4 m

9) tak same przedstawiają się płace 
robotników kopalnianych obliczane we 
frankach. Wywożą one dziennie we 
Francji 12 fr. 90 cent. w Angiji i 
Belgji 12 fr. 39 cent. w Zagłębiu Ru- 
hry 9 Fr. 17 cent. w Polsce 3 Fr 93 tent

10). W  latach 1927 do 1931, pie 
czywa pszennego spożywał przeciętnie 
mieszkań ec Niemiec 81 kg. Polski 49 
kg., cukru Niemiec 29 kg., Polski i 1 
kg., kawy obywatel Niemiec 2 i pół 
kg., Polski 2 dekagramy. Zaznaczyć 
należy iż do tego czasu spożycia arty­
kułów żywnościowych spadło u nas 
bardzo silnie!

Czy tak być powinno? Czy Polska 
z pośród wszystkich krajów Europej­
skich powinna być najuboższą mieć
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najsłabszych, najgorzej ubranych i od­
żywianych obywateli?

Nie. Kraj polski ma wszelkie w a ­
runki aby było wprosi  odwrotnie, by 
można Rzeczpospolitą Polską nazwać 
tak jak ją nazywano przed rozbiorami 
t. j. krajem „mlekiem i miodem pły­
nącym". Bo . . . przemysł jest u nas 
rozwinięty w miarę a nie nadmiernie 
i od uregulowania rynKu wewnętrzne­
go zależy upadek bezrobocia i rozwój 
fabryk. Rolnictwo polskie mało produ­
kuje na wywóz jest również zależne 
od rynku wewnętrznego, a jego pro­
dukcja mogłaby się nawet wydatnie 
zwiększyć gdyby nie sprowadzano z 
zagranicy do nas wielkiej • ilości pło­
dów rolnych. Jednem słowem jesteśmy 
państwem samo wystarczalnem i przy­
czyn naszego upadku należy szukać 
w złei gospodarce sanacyjnej. Droga 
do zmiany prowadzi tylko przez usu ­
nięcie złych a zastąpienie ich dobry­
mi gospodarzami.

ANTONI GRĘBOSZ.

„Nie dbaliśm y nigdy o handel,  kupowaliśmy  
z a w sz e  u żydów , dlatego jesteśmy narodem  
biedaków. Musimy so b ie  pow iedz ieć :  nicze­
g o  nie sprzedam obcemu, nic u n ie sw ojego  
nie kupię, a za lat kilka będziem y zgo ła  

inaczej wyglądali".

Z ruchu Młodych.
Z powiatu żywieckiego. Ruch n a ­

rodowy na terenie pow. żywieckiego 
czyni coraz to nowe podboje! Toczy 
się j a s  lawina górska i jedną miej­
scowość po drugiej zdobywa dla idei 
narodowej! Zwłaszcza praca organiza­
cyjna, w trzech ostatnich miesiącach 
ub r. oraz w styczniu b. r. przybrała 
potężny rozmach! — W  wy mienionych 
miesiącach odbyło się bowiem Kilka­
dziesiąt zebrań, z udziałem pow. kie­
rownika grup Młodych Stron. Nar. kol. 
W. Bartyzela z Żywca. Zebrania odby­
ły się m. in. w Tresnej, Zadzielu, L i ­
powej, Siennej, Wieprzu, Bystrej, Ju­
szczynie, Trzebini, Cięcinie, w Gilo­
wicach, Rychwałdzie, O^rajniku, Sie­

mieniu, Łękawicy, Pewli Wielkiej, Je­
leśni. Koszarawie, w Krzyżowej, Kor­
bie! , Sopotni (Małej i Wielkiej;  
potem zas w Milówce Prusów,  Niele- 
dwi (dolnej i górnej), Szare-Kasperki,  
Szare-Sucne. Wszędzie zapał niesły­
chany, wszędzie jak grzyby po oeszczu 
powstają Koła Stron. Nar., a przy nich 
grupy Młodych i grupy b. wojskowych a 

wielu miejscowościach oddziały Na­
r o d o w e j  Organizacji Kobieli — W  sty­

czniu odbyły się uroczyste „Opłatki« 
w Zadzielu, Tresnej, Międzybiodziu 
Żywieckim, w Łodygowicach i Ostrem 
z udziałem p. red. Zajączka, — w Ry­
chwałdzie, hJieledwi, Szarem-Suchem 
z udziałem kol. W. Bartyzela z Żywca, 
pozatem w Szarem-Kasperki,  odbyły 
się dwa „OP^tki*,  jeden urządzony 
przez miejscowe Koło Stron. Nar. a 
drugi przez grupę „Młodych" wraz z 
kandydatkami na członkinie N. O. K. 
— i w Szarem Suchem również ko ­
biety z oddziału NOK, urządziły swój 
„Opłatek*. Na tych wszystkich «Opla- 
tkach" nastrój był bardzo poważny, 
a zaiazem bardzo miły i radosny. 
Wszyscy czuli się jako członkowie je 
dnej rodziny, jak bracia Tsiostry! W 
wielu oczach perliły łzy wzruszenia, 
a z ust starszych często wyrywały się 
słowa, połączone z westchnieniem 
„Jaka szkoda, że za naszych czasów 
nie było takich organizacyj*!,.. W cza­
sie uroczystości opłatkowych — śpie 
wano kolędy, deklamowano, a były 
też i przemówienia o znaczeniu „0 -  
płatka*, monologi, które znowu wszy­
stkich do śm*echu pobudzały! Po „O- 
płatku* puszczano się w taniec, lecz 
tatc podczas tańca, jaK i przedtem pa­
nowała najzupełniejsza harmonja i ni- 
czem niezakłócony spokój! Nic też 
dziwnego, że te „Opłatki" odnosiły 
wielkie wrażenie i zapewne na długo 
milem wspomnieniem pozostaną w p a ­
mięci uczestników. — Narodowcy dali 
dowód, że uinią się też ładn.e i wzo­
rowo bawić!

Te ra osne i jasne chwile wspólnie 
przeżywane przez nas, podczas łama­
nia się białym opłatkiem niech będą 
podniecającym boażctm dla nas, w 
naszej walce o Polskę katolicko-naro­
dową, a wspomnienie tych chwil niech 
nam doda wiary w nasze siły i niech

nam doda otuchy i wytrwałość w chwi­
lach ciężkich, jeśliby i takie na nas 
przyjść miały!!!

J. G-
Porąbka. Na zebraniu miejscowej 

grupy „Młodych" w dn. 2 11. wygłosili 
przemówienia: kol. Stanisław Kołek
0 sprawach organizacyjno-ideewych
1 o „tezach konstytucyjnych", oraz kol. 
Jan Rączka o masowym ruchu narodo­
wym wśród sfer robotniczych w Lo ­
dzi i innych ośrodKach przemysłowych 
w Polsce. Zebranie zakończono o d ­
śpiewaniem „Choć burza huczy".

Porąbka-Kofeobuik. W  dn. 28.1. od­
było się zebranie cztonków miejscowej 
Grupy „Młodych*, na którem wygło­
sił referat „O samorządzie",  kol. Wła­
dysław Targan. W dyskusji przema­
wiał kol. Piotr Bułka i inni. Wszyscy 
obecni zobowiązali się brać czynny 
udział w akcji wyborczej do Rad Gro­
madzkich.

Słownik Polityczny.
AKTYWISTAMI zw ą  dziś w Polsce  tych  

ludzi i te  o b o z y  polityczne, które podczas  
wojny św iatow ej 1914-1919 r. czynnie  popie­
rały plany państw centralnych, t. j. Niem iec  
i Austrji. co do urządzenia środkowej Eu­
ropy (Mittel-Europa). W tern znaczeniu ak­
tywiści mogą być nazwani germanofilami t. 
j. zwolennikami uzgodnienia polityki po l­
skiej z planami i imeresami Niemiec. W ysta ­
wiali oni,  jako naczelne hasto, n iepudieg lość  
Polski, odsuwając na plan drugi kw estję  
znies ienia  rozDiorów, z jed noczen ia  ziem pol­
skich, posiadania w ła sn eg o  wybrzeża mor­
skiego na Bałtyku i uzyskania granic, któ-  
reby za p ew ri ły  państwu polskiem u istotną  
niepodległość ,  m ożność  rozw oju  i mocars­
tw o w e  stanowisko.  N ie  prefenduiac do 
zw rotu  zaboru pruskiego, a k ty w śc i  akcję  
sw o ją  polityczną i wojenną kierowali prze­
ciwko Rosji i tam, na w schodz ie ,  wzamian  
za utracone zachodnie  pozycje,  mieli zamiar
i nadzieję  stwarzania so b ie  polskich atutów,  
w rzeczyw istości  zaś,  szli na lep niemieckich  
Dlanów otoczenia  Poiski od wschodu n o w o -  
utw orzonem i siabemi państewkami. (Litwą, 
Białorusią, Ukrainą), któreby zn iszczy ły  da­
w ne w p ływ y polskie  i zdusiły P c lsk ę  w  za  
ciasnych granicach Po og ło szen iu  przez  
Niemcy i A ustro-W ęgry aktem z 5 l istopada  
1916 r. n iezaw is łośc i  Polski,  aktywiści uczy­
nili zeń  punkt w yjśc ia  dla sw ej  dz ia ła lno­
ści,  zmierzającej do budow nictw a o w e g o  
niezaw is łego  pańslwa. P o n iew a ż  Polska  je­
dnak była w ó w cz a s  okupow ana miluarnie
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przez  Niemcy i Austro- Węgry, a w War­
sz a w ie  rządził  n iepodzielnie  generał  Beseler,  
przeto  wysiłki budow nicze  aktyw istów , były  
św iadom ą lub nieświadom ą, w  gruncie rze­
czy jednak bezpłodną, iluzją. Aktywiśai  
chcieli w idzieć  w ustanowionej  przez N iem ­
c ó w  i od nich zależnej Radzie Regencyjnej  
(Z dzis ław  ks. Lubomirski, arcybiskup Ra­
kowski,  Józef hr. Ostrowski)  rząd narodowy  
odroczonej Polski, a w bezsilnej Radzie  
Stanu orawowity  Sejm polski. W ymawiając  
to op i t j i  puolicznej wypominali  z patrjo-  
tycznem oburzeniem t zw. passywjstom,.  
t. zn zw olennikom  obozu  narodow ego,  brak 
karności i lojalności względem  najwyższych  
właaz w łasnego  państwa. Co do dalszych  
lo só w  Polski,  pewna część  ak tyw is tów  m a­
rzyła o P olsce  niezawisłej  z  Habsburgami  
na tronie (austrofile).  Inni propagowali  
sc is łe  oparcie s ię  o Niemcy. Gdyby akty-  
wizm polski nie miał skutecznej p rzec iw ­
wagi w polityce o b o zu  narodow ego  z pa­
ryskim Komitetem Narodow ym  na cze le  byłby  
niewątpliw ie  doprow adził  do uznania Polski  
za  stronę wojującą wraz z  Niemcami prze­
c iw ko koalicji państw  zachodnich. W obec  
z w y c ię s tw a  tej koalicji, nie m ogłoby być

w tedy  m o w y  ani o dopuszczeniu ae iegatów  
pulskich, na konferencję pukojową, ani o 
przyznaniu P o lsce  n iepodległego bytu pań­
stw ow ego .  Jedynie przewidująca i rozważna  
polityka Komitetu N arodow ego  aziałającego  
pod prezydencją Romana D m ow skiego ,  o-  
cąliła sytuację  i uzyskała dla Polski nie­
podległy  byt pań stw ow y,  z jednoczenie  i bez  
pośredni, dostęp  do Bałtyku. P o  podpisaniu  
traktatu p o k o jo w eg o  z Niemcami w Wersalu  
a z Austrją w St. Germain-Laye, aktywizm  
germanofilski w P o lsce  stracił w sze lką  rację 
bytu. Jednak daw ne nałogi i nastroje akty­
w is tó w  nie zostały całkowicie  wyplenione,  
g łów nie  dzięki temu, że  pomimo odniesionego  
prz^z o b ó z  narodowy trjumfu naczelne sta­
now iska  i w łaśc iw e  rządy w P o lsce  dostały  
s ię  w  ręce ludzi, którzy p od czas  wojny  
uprawiali hasła tak aktywistyczne. D o  W y­
bitniejszych przedstawicie li  ak tyw istów  pol­
skich zaliczyć należy Bilińskiego L e o m ,  
Bobrzyriskiego Michała, Daszyńskiego  Igna­
cego ,  Jaworskiego Wł., Kucharzewskiego  
Jana, Dr. Juljusz Leo, Lednickiego Ale­
ksandra, Piłsudskiego Józefa, Ks. Radziwila  
Janusza, Studnickiego W ładysława.

J. BARTOSZEW ICZ.

m m  m m  u K tó «]
ODEZWA.

Znacie, D ro g ie  DzLcI, i kochacie serdeczn ie  prześliczną postać dobrej Królowej Jadw i­
gi. Czy nie pragnęłybyście  wybrać się  jednego  dnia z całej Polski do Krakowa, b v  pok ło ­
n i e  s ię  w  hołdzie tej naszej przyszłej  ‘św iętej  Patronce i kwieciem w iosennem  zasypać  
grób jej na W a w tlu ?

O tóż  w łaśn ie  w ychod zący  u stóp  tego Wawelu, pod obn y  do  W aszych gazetek  . D z w o ­
n e c z e k 1', urządza pod protektoratem Księcia Arcybiskupa krakow skiego, taką w spó lną  w y ­
prawę dziatwy polskiej do K ió lowej Jadwigi.

O db ęd zie  s ię  ona o czyw iśc ie  dopiero, gdy nastanie ciepło,  w  czas ie  Zielonych Świątek,  
ale już teraz trzeba zaw czasu  zawiadom ić  o  tem przez gazetki w szystkie  w  P o lsce  dzieci,  
by zabrały s ię  a o  przygotow ań. O z e z w o len ie  i pom oc  W ładz szkolnych oraz o w sze lk ie  
ułatwienia postara się  .D z w o n e c z e k ” i w porę o  tem ogłosi.  Na razie za ś  oczekuje z e ­
w szą d  od W as zg ło szeń  pod adresem:

„ D Z W O N E C Z E K " .
Kraków, ul. S traszew skiego  18.

ŁAŃCUCH PRASOWY „MŁODEGO 
NARODOWCA". 

złożyli:
1) X. St. Krawczyk 5 zł.
2) P:of. Wielkopolski 8 zl.

FUNDUSZ PRASOWY.

1) Grupa „Młodych* Str. N. Kory 3 zł
2) Józtf Huczek. Rybarzuwice 2 zł.
3) Wład,  Flaczyński. Zgrerz 3 zł.

Pblacy dla Pilski! 
Poiska dla Pblaków!
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(A .  W O L A N I N )
B ie lsk a , J a g ie l lo ń sk a  5.

PO L EC A w wielkim wyborze:  ksfążki  
szkolne powieściowe,  his toryczne  i na ­
ukowe.  Pamiętniki ,  a l bu my na fologra- 
fje. Kartki  z wi dokami  i amatorskie .  Ka­
łamarze  na biurka:  marmurowe,  bronzo-  
we i szklane.  Wszelkie  p rzybory  kance­

laryjne,  g ry  towarzyskie.
O bsłu ga  so l idn a .  —  C eny n a a e r  

u m .ark ow an e.

w

jura F 0E S K 3 IB  FRfiHr 11“
(D z ieje  w ojsk  Gen. Hallera na obczyźnie)  

opracował i z tb ra f
J ó z e f  S i e r o e i A s k l

i Do nabycia w e  wszystk ich  księgarniach)  
I i u autora. I

Adres: JÓZEF S1EROCIŃSKI, 
Warszawa, ul. Piękna 44.

D z ieło  p o w y ż s z e  powinno się  znaleźć  
w ręku każdego  hallerczyka i każdego  

uczestnika w ojny ś w ia to w e .

CZY PRZEKA ZA ŁEŚ 1UŻ PRENUME 
RATĘ ZA „MŁODEGO NARODOWCA"?

Obramowamie^obrazów i najtańsze s p r z e d a ż

szkła, porcelany, lamp i obrazow

H U G O N A  B U D 1LA
w  B ia łe j,

ul. G łówna 30.

Inseru ~ie się w Młodym 
Narodowcu.
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Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y  A L O J Z E G O  S Z Y M A N K A
( B . e l sk o ,  P l a c  Żwirki  i W i g u r y  9. —  B i a ł a  ul. S z p i t a l n a  2.)

pozwala sobie zwrócić uwagę

b » « b » c b ib rSET 
■

n a

k .

solidne i punktualne wykonywanie pogrzebów po cenach 
z a s t o s o w a n y c h  do d z i s i e j s z y c h  w a r u n k ó w .
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